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TREŚĆ. 
KE Sprawa założenia w Galicyi Szkoły mleczarskiej i pogląd na zasady 
Jej organizacyi przez Dra Waleryana Kleckiego (ciag drugi). 
Nowe spostrzeżenia nad wyleganiem zboża przez J. S. (dokończenie). 
"wa Kronika postępu w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego. (Działanie 
kę u magnowego na piasczystej glebie. Rozpuszezalność kwasu fosforo- 
ego w wodzie gruntowej. Niszczenie zarazka zarazy pyskowo-racicowej 

w gnoju i w stajni). 

Sprawy bieżące. 

Praktyczne środki. 

Ograniczenia w przewozie zwierząt. Wiadomości handlowe. 


a a r U N EOT CEA AMOR PMA SĄ 


Sprawa założenia w Galicyi Szkoły mleczarskiej 
i pogląd na zasady jej organizacji 


przez 
Dra Waleryana Kleckiego, 
Docenta nauki hodowli zwierząt i mleczarstwa w Uniwersytecie Jagiellońskim. 


(Ciag drugi). 
lll. Starania o szkołę mleczarstwa w Galicyi. 


Jeszcze w r. 1885, pisząc o nizkim stanie mleczarstwa 
u nas i o znaczeniu tego przemysłu dla kraju, zaleca Dr. Ta- 
deusz Rutowski w rozprawie » Wywóz bydła z Galicyi i zna- 
czenie targowicy wiedeńskiej dla kraju<*) szerzenie wiadomości 
z dziedziny mleczarstwa. Ceprawda, we wspomnianej rozpra- 
wie zaleca Dr. Rutowski utworzenie szkoły «gospodarstwa do- 
nowego, zorganizowanie systematycznych kursów wędrownych 
oraz gruntownych wykładów gospodarstwa kobiecego przy se- 
minaryach nauczycielskich, ile możności z ćwiczeniami, wreszcie 
wydawanie tanich podręczników, któreby były ewentualnie rozda- 
wane za darmo, — o właściwej zaś szkole mleczarskiej nie 
wspomina. Tłómaczy się to tem, że pracę swoją Dr. Rutowski 
pisał 13 lat temu, kiedy nie jeszcze w kraju w zakresie mle- 
czarstwa nie zrobiono i kiedy dopiero trzeba było przygotować 
grunt do późniejszego prawidłowego rozwoju mleczarstwa. 

Dopiero na jesiennej sesyi sejmowej w r. 1890 sprawa 


4 Rocznik statystyki przemysłu i handlu krajowego. Rocznik II. 
Z. I. Lwów 1885. 


Administracya „Tygodnika Rolniczego“ w Krakowie, ulica Batorego l. 22. 


nauki mleczarstwa stanęła na porządku dziennym pod postacią 
wniosku przedstawionego przez posła Tadeusza Langiego. Wnio- 
sek ten składał się z trzech postulatów, z których drugi brzmiał: 

» Wysoki Sejm poleci Wydziałowi krajowemu, aby wpro- 
wadził praktyczna naukę mleczarstwa w niższych szkołach 
rolniczych“. 

Od r. 1890 potrzebę założenia szkoły mleczarskiej poru- 
szali niejednokrotnie ci, którzy o mleczarstwie w kraju pisali, 
a uznawali chyba wszyscy, którzy zajmowali się postępem mle- 
czarstwa w kraju. 

Wniosek komisyi gospodarstwa krajowego, przedłożony 
przez posła Czecza na ostatniej sesyi sejmowej, opiewający: 
»Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby sprawę założenia 
praktycznej szkoły mleczarskiej zbadał i zapewniwszy się o po- 
parciu finansowem ze strony rządu, przedłożył Sejmowi swe 
wnioski na najbliższej sesyi<, — budzi otuche, że sprawa, tak 
dawno już poruszana i tycząca się potrzeby ogólnie uznawa- 
nej, nareszcie wejdzie na tory prawidłowe i że niedługo urze- 
czywistni się projekt założenia krajowej szkoły mleczarskiej. 

Jakkolwiek sprawa założenia szkoły mleczarskiej, jak z po- 
wyższego widać, już od lat 8 stoi na porządku dziennym i jak- 
kolwiek potrzebę jej uznają powszechnie wszyscy, — którzy 
gospodarstwem nabiałowem się zajmują, na niem się znają 
i wielkie jego znaczenie dla kraju oceniają, to przecież sprawa 
przyszłej organizacyi tej szkoły, dotychczas nie była poru- 
szaną. 

Przechodząc do skreślenia poglądu na zasady organizacyi 
szkoły mleczarskiej w Galicyi, chciałbym zaznaczyć, że chcąc 
wyrobić sobie na tą sprawę pogląd właściwy, należy wziąć pod 
uwagę następujące punkty: 

1) Jaki powinien być właściwy cel i zakres szkoły mle- 
czarskiej w Galicyi? ` 

2) Jakimi środkami cel ten może być osiągnięty ? 

3) Jakie doświadczenia zebrano pod względem organiza- 
zacyi szkół mleczarskich zagranicą ? 

4) O ile można zredukować zakres szkoły mleczarskiej, 
aby nie zmniejszając znacznie pożytku, jakiego się po niej spo- 
dziewać można, nie obciążać zbytnio budżetu krajowego ? 


= 2. WYGODNIE BOLNYCZE 


IV. Zadanie i zakres szkoły mleczarskiej. 


Nasze gospodarstwa nabiałowe potrzebują ludzi, którzy 
byliby w stanie umiejętnie kierować małemi i średniemi mle- 
czarniami i serowarniami, t. j. takiemi, jakie w kraju posia- 
damy, — i przytem mleczarnie te stopniowo do coraz większego 
rozkwitu prowadzić. Wielkich fabryk masła, jakiemi usiane są 
Niemcy, nie posiadamy prawie wcale i dlatego szkoły, kształ- 
cącej kierowników takich mleczarń dotychczas nie potrze- 
bujemy. Mleczarnie nasze przerabiają dziennie po 150—250 1. 
mleka, niekiedy do 400 l. dziennie (parowa mleczarnia w Rze- 
szowie jest urządzona na 10.000 l. dziennego przerobu a fa. 
ktycznie przerabia podobno około 3.000 1. mleka dziennie *). 

Małe mleczarnie o dziennym przerobie np. 100 — 200 1. 
wymagają tak prostej obsługi, że dla prowadzenia ich podług 
utartej rutyny potrzeba bardzo skromnego zakresu wiadomości. 
Wiadomości takich człowiek prosty nabyć może w stosunkowo 
krótkim czasie przez sam pobyt i praktykę w jakiejkolwiek 
mleczarni. 

Gdyby więc chodziło tylko o dostarczenie większej liczby 
takich kierowników mleczarń, jakich już dziś w kraju mamy, 
to założenie szkoły mleczarskiej, t. j. instytucyi, w której by 
uczono mleczarstwa i której zadaniem byłoby podnosić 
- poziom mleczarstwa w kraju, byłoby zupełnie zbyteczne. 

W takim razie należałoby poprzestać : 

1) na dalszem urządzaniu kursów mleczarskich w celu 
ogólnego rozpowszechnienia zasadniczych wiadomości o obcho- 
dzeniu się z nabiałem i o przeróbce mleka, a względnie zape- 
wnić tym kursom pewną stałość przez wyjednanie stałego 
funduszu, któryby pozwolił kursy takie corocznie powtarzać; 

2) zorganizować systematyczne wysyłanie pewnej liczby 
kandydatów na praktykę do oznaczonej mleczarni, z którą za- 
warla byłaby odpowiednia umowa. 


Wprawdzie ludzie w ten sposób wykształceni nie byliby 
w stanie ani znacznie podnieść dotychczasowego poziomu pro- 
wadzenia mleczarń, ani też samodzielnie pokierować rozszerzoną 
przez właściciela mleczarnią, ani nawet poradzić sobie w razie 
wystąpienia w mleczarni nieprzewidzianych nieprawidłowości, — 
ale też gdybyśmy z góry przewidywali, że mleczarnie nasze się 
nie rozwiną, to nie potrzebowalibyśmy na ten nieoczekiwany 
wypadek przygotowywać odpowiedniego materyału kierowników. 
Z drugiej strony, jeżeli przypuścić, że mleczarnie nasze nie będą 
się rozwijały i że produkcya ich pozostanie na dotychczasowym 
poziomie, to i straty wynikające z niedostatecznie umiejętnego 
prowadzenia nie będą zbyt wielkie, a zyski z bardzo umiejętnego 
kierownictwa będą zbyt małe, aby pokryć koszt urządzenia 
i utrzymania szkoły mleczarskiej. 

W innem świetle rzecz się nam jednak przedstawi, jeżeli 
staniemy na tem stanowisku, że właśnie chodzi namo po- 
dniesienie produkcyi teraźniejszych mleczarń. 
Wszak na całym świecie (w Danii, Rosyi, Niemczech i t. d.) 
właśnie dlatego zakładano szkoły mleczarskie, 
aby z nich wychodzili ludzie, którzy potrafiliby 
podnieść produkcyą mleczarń, podobnie jak wycho- 
wańcy szkół rolniczych mają za zadanie podnieść produkcyą 
gospodarstw, których zarząd objęli. 

Z tego wychodząc stanowiska uważam, że: 

1) W celu przygotowania ludzi obznajmionych z użyciem 


*) Największa na świecie fabryka masła w St. Albans w Ameryce 
przerabia śmietanę uzyskaną z 60.000 kg. mleka dziennie! 


ręcznych machin mleczarskich i z przeróbką małych ilości na- 
biału wystarczy: 

a) urządzać corocznie dwumiesięczne kursy mleczarskie, 

b) wysyłać kandydatów do mleczarni na praktykę. 

Czyniąc to, wprawdzie nie podniesie sie znacznie mle- 
czarstwa w kraju, ale się uczyni zadość potrzebie wielu wła- 
ścicieli mleczarń. 

2) W celu podniesienia produkeyi mleczarskiej w kraju, 
należy założyć szkołę mleczarską, z którejby wychodzili 
ludzie, zdolni podnieść poziom i produkcyą powierzonych im 
mleczarń. 

Przy takiej szkole mogłyby być urządzane także co pe- 
wien czas 6 lub 8 tygodniowe kursy, .co nie pociągnęłoby już 
za sobą większych wydatków, gdyż szkoła posiadałaby lokal 
i potrzebne środki, z których mogliby korzystać także ucze- 
sinicy kursów. 


V. Zasady organizacyi szkoły mleczarskiej. 


1) Połączenie szkoły z mleczarnią. Szkoła ma 
kształcić mleczarzy praktycznych. Aby to było możliwe, 
trzeba, by szkoła miała do dyspozycyi mleczarnię, a względnie, 
aby była urządzona przy mleczarni. 

2) Miejsce, gdzie powinna być założoną szkoła. 
Ponieważ zadaniem szkoły powinno być kszałeenie ludzi, 
którzy mają podnosić w kraju poziom praktycznego mleczar- 
stwa, przeto trzeba, aby sam kierownik szkoły miał możność 
iść za postępem mleczarstwa. 

Aby zapewnić tę możność kierownikowi, trzeba, aby 


szkoła była urządzona w większem mieście, albo przy- 


najmniej pod miastem. 

A ponieważ: 

1) zachodnia Galicya ma więcej danych do rozwoju mle- 
czarstwa od wschodniej (już ze względu choćby tylko na większą 
blizkość zachodnio-europejskich rynków i na bardziej rozwinięty 
w tej części kraju chów bydła mlecznego — jak to wykazują 
roczniki statystyczne); - 

2) ponieważ byłoby pożądane, aby krakowskie Towarzy- 
stwo rolnicze, które zajmowało się skutecznie organizowaniem 
kursów mleczarskich, mogło mieć łatwy nadzór nad szkołą; 

3) ponieważ kierownik szkoły mógłby korzystać z pomocy 
uniwersyteckiego zakładu mleczarskiego, a w przyszłości może 
i ze stacyi doświadczalnej, w której z czasem mógłby powstać 
i samodzielny oddział mleczarski; przeto byłoby ze wszech 
miar wskazanem, aby szkoła mleczarska powstała w Kra- 
kowie. 

Chcąc pogodzić ten warunek z wspomnianą powyżej mo- 
żnością korzystania z mleczarni, należałoby: 

1) albo skłonić władze krajowe do założenia w Krakowie 
mleczarni krajowej, której zyski mogłyby częściowo pokryć koszt 
utrzymania szkoły; 

2) albo wejść w układy z istniejącą już w Krakowie mle- 
czarnią. 

Doświadczenia, osiągnięte zagranicą ze szkołami mleczar- 
skiemi, dowiodły, że warunkiem skutecznego postępu jest: 

1) ześrodkowywanie, a nie rozpraszanie sił, — i dlatego 
gdzie tylko można łączy się: stacyą, szkołę, wzorową mleczar- 
nię i t. d. w jednem miejscu, a nawet w jedną organiczną całość 
(Kiel, Kleinhof-Tapiau i t. d.); 

2) urządzanie szkół fachowych nie na wsi, ale w mieście, 
gdzie jest łatwiejszy do wszystkiego dostęp i gdzie nauczyciele 
nie zasklepiają się w raz nabytej rutynie, a przytem zwykle 
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lepiej czas i siły swoje zużytkowują, niż to się dzieje w szko- 
łach na wsi umieszczanych. 

Gdyby założenie szkoły mleczarskiej w Krakowie napoty- 
kało, na trudności nie do przezwyciężenia, to należałoby ją za- 
łożyć w jakiemkolwiek innem mieście w pobliżu Krakowa i z jak 
najlepszą z Krakowem komunikacyą, pamiętając przytem, że 
skoro tylko będzie można, szkołę do Krakowa trzeba będzie 
przenieść. W każdym razie szkołę powinno się założyć w miej- 
scu, gdzie jest mleczarnia wyrabiająca masło, i to o ile możności 
na jak największą skalę. 

3) Warunki przyjęcia do szkoły. Szkoła nie po- 
winna być mieszana, lecz wyłącznie męzka. Powinni być 
przyjmowani do niej kandydaci z elementarnem wykształceniem, 
w wieku przynajmniej 18—20 lat. 

O ile do słuchania kursów mleczarstwa (ogólne kilkoty- 
godniowe pouczenia) mogą i powinny być dopuszczane także dzie- 
wczyny wiejskie, o tyle szkoła powinna być przeznaczona wyła- 
cznie dla mężczyzn, a to nietylko dla względów moralności, ale prze- 
dewszystkiem dlatego, że szkoła ma kształcić kierowników ma- 
łych i średnio-wielkich mleczarń, do czego kobiety się nie nadają. 

(Dok. nast.). 


Nowe spostrzeżenia nad wyleganiem zboża. 


(Dokończenie). 

Jak o tem wspomnieliśmy na wstępie naszego sprawo- 
zdania, Julien i Dupont, przy okazyi poszukiwań nad przyczyną 
wylegania zboża, postanowili zbadać, o ile wyleganie zmienia 
skład chemiczny ziarna i jak dalece niekorzystnie wpływa na 
produkcyą cennych organicznych składników. 

W celu rozwiązania tej kwestyi, niezawodnie wielce inte- 
resującej dla rolników, na parcelce, na której pszenica tylko 
częściowo się położyła, odmierzono w miejscu, gdzie wylegnię- 
cie nastąpiło, oraz tam, gdzie pszenica oparła się wylegnieciu, 
po jednym kwadracie o powierzchni 1m? w czterech różnych 
okresach rozwoju, a mianowicie 12, 25 i 80 lipca oraz 11 sierpnia. 
Kwadraty starano się zawsze odmierzać w takich miejscach. 
gdzie stan pszenicy w chwili wylegnięcia t. j. w dn. 25 czerwca 
był na oko jak najwięcej jednostajny. Kłosy na odmierzonych 
kwadratach wycięto jak najniżej od powierzchni ziemi, a na- 
stępnie, po przeniesieniu do pracowni, zliczono, zważono w sta- 
nie świeżym, jak również po wysuszeniu w 100°C, a wreszcie 
poddano szczegółowemu rozbiorowi chemicznemu ziarno oddzie- 
lone z trzydziestu kłosów przeciętnych, wybranych z każdej 
próby. 

Wagę kłosów w stanie świeżym i suchym oraz liczbę 
kłosów znalezionych w różnych okresach na 1 m* pszenicy 
wyległej i pszenicy stojącej, podajemy w tablicy Nr 1. 


Tablica Nr. I — Zbiór z I m?. 


pszenica leżąca pszenica stojąca 


i ani -| y; waga wstanie |zawar- 
czas zbioru | liczba | 738% Wstanie zawar | ti ozha | 728 awar 
kło- | świe- | su- .| klo- | świe- | su- 
sów | żym | chym sów | Żym | chym 
EE g 3 g 


12 lipca.. 2026 |. ( c 954 


25 lipca . . 1240 i ć 971 
30 lipca . . 1243 j 990 


11 sierpnia 1018 30 |81: 1080 


Porównywając ze sobą podane w powyższej tablicy liczby 
kłosów, widzimy, że na kawałku, na którym pszenica się poło- 
żyła, stan był nieco więcej zwarty, aniżeli tam, gdzie nie wy- 
legła. Fakt ten naturalnie osłabia nieco wiarygodność przypu- 
szczenia, że istotnie przyczyną wylegnięcia były pasorzytne 
grzyby. Wprawdzie Julien i Dupont twierdzą na podstawie 
mikroskopowej obserwacyi, że nie istniały z powodu niejedna- 
kowej zawartości jakiekolwiek różnice w budowie tkanek, wska- 
zujące na większą słabość żdźbeł u pszenicy więcej zwartej, 
pewne jednak wątpliwości co do słuszności tego twierdzenia 
same się nasuwają. Przekonywamy się dalej z przeglądu liczb 
zebranych w tablicy, że już w parę tygodni po wylegnięciu 
waga zielonej masy pszenicy wyległej była znacznie mniej- 
sza od wagi pszenicy stojącej, podczas gdy przeciwnie waga 
suchej masy była u pszenicy leżącej nieco wyższa. Pszenica 
leżąca zatem była już wtedy znacznie suchszą od pszenicy nie 
wyłożonej; fakt ten wypływa też wyraźnie z porównania w ta- 
blicy ilości masy suchej u obu pszenic. Z biegiem czasu różnica 
w wilgotności nawet się jeszcze zwiększała; 25 lipca znajdo- 
wało się bowiem w pszenicy wyległej 25:00/, wody, a w sto- 
jącej 44'20/, zaś 30 lipca pszenica wyległa zawierała wody 
20:60/, a nie wyległa jeszcze 34:00%/,. Dopiero w połowie sier- 
pnia, t j. w chwili zupełnego dojrzenia różnice się wyrównały. 
Dowodzi to, że po wyłożeniu się pszenica napotykała na prze- 
szkodę w pobieraniu wody z ziemi i wskutek tego marniała. 
Wedle Juliena i Duponta sprawiły to pasorzytne grzyby, które 


- rozszedłszy się po tkankach przerwały komunikacyą pomiędzy 


korzeniami a pędami nadziemnymi. Brak wody musiał się na- 
turalnie odbić niekorzystnie na całej wegetacyi; widzimy też, 
Że w pszenicy wyległej ilość materyi organicznej nietylko się 
nie powiększyła od 12 lipca do 11 sierpnia, lecz przeciwnie 
nawet zmniejszyła z 993 g znalezionych na 1 m? na 830 g. 
W tym samym czasie u pszenicy stojącej przybyło na tej sa- 
mej powierzchni ziemi 126 g masy suchej. 

Co się tyczy badań nad ziarnem pszenicy wyłległej i sto- 
jącej, to w ilości wyprodukowanego w obu tych przypadkach 


ziarna na 1 m? stwierdzono bardzo znaczne różnice, pod wzglę. 


dem składu chemicznego jednakże gorzej wykształcone ziarno 
pszenicy wyległej niewiele się odróżniało od ziarna pszenicy, 
która się wylegnięciu oparła. W połowie lipca i w końcu tego 
miesiąca pszenica wyległa miała ziarno uboższe w wodę; w po- 
łowie zaś sierpnia suchszem było ziarno pszenicy stojącej. W za- 
wartości skrobi różnice były bardzo nieznaczne: wogóle nieco 
mniej skrobi było w suchem ziarnie pszenicy leżącej. W zawar- 
tości zaś odsetkowej ciał białkowych stosunek był odwro- 
tny; tych było stosunkowo więcej w wyległej pszenicy. Na chemi- 
czny więc skład ziarna suchego wylegnięcie nie miało wpływu; ale 
z powodu bardzo znacznego zredukowania plonu ziarna, ilości 
absolutne składników wartościowych, jak cukru, skrobi i ciał 
białkowych wyprodukowane na 1 m* były u pszenicy wyle- 
głej bez porównania mniejsze. Wskazują to liczby zebrane w ta- 
bliczce Nr 2. 

W tablicy poniżej podanej znajdujemy jasny obraz strat 
materyalnych, jakie wylegnięcie pszenicy za soba może pocią- 
gnąć. Widzimy tam przedewszystkiem, że produkcya ziarna na 
1 m? spadła z 448 g na 959 g edyli o 340. W tym samym 
mniej więcej stosunku obniżyła się produkcya w ziarnie skrobi 
i ciał białkowych. 

W tymsamym roku, w którym Julien i Dupont wykonali 
badania nad wyleganiem pszenicy, zdarzyła się jeszcze sposo- 
bność zebrania spostrzeżeń nad skutkami wylegnięcia owsa, 
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znacznie późniejszego, bo dopiero na dwa tygodnie przed sprzę- 
tem. Na wyległym owsie nie znaleziono żadnych pasorzytnych 
grzybów i jako przyczynę wylegnięcia należało uważać zbyt 
wysoki wzrost źdźbeł; długość ich dochodziła do 120 cm. Zda- 
waćby się mogło, że wylegnięcie w tak późnym okresie rozwoju 
nie powinno się odbić bardzo zgubnie na produkcyi. Tymcza- 


Tablica Nr 2. 
Zbiór ziarna i składników pożywnych na I m. 


ilość | materyi | ; . | cial biał- 
zebranego| suchej | me Z OR | kowych 
| ziarnag | g | g | g | g 
t | | aa zyl NEE I Gw I I 
E g| a$|= x] del 3 Ę.2| E a ES|EGI'= 5 
EKES GIO ESSE EGOIESOESCIESE 
JB|BP|A|BPJAT|S*|AG|B"|A"|E" 
Wa er" TATR TET ARS 1 > r mę = 
12 lipca. . .. | 409) 509| 172 | 186 | 32:7 | 42-2 |87 9 |99 7 | 22:7 | 24 3 
80-lipca. ... | 254| 539 | 212| 335| — |243 | 162| 250 |35:3|377 
| | | | 
11 sierpnia . . | 295 | 448| 241 | 3881| — | — |195 316 | 342 | 452 


sem badanie okazało zupełnie co innego. W owsie wyległym 
zmniejszyła się w okresie od 25 lipca do 11 sierpnia ilość 
suchej masy wyprodukowana na 1 m? z 1030 g na 850 g, gdy 
w tymsamym czasie na owsie niewyległym podniosła się z 1060 g 
na 1230 g. Owies wyległy był przytem w połowie sierpnia tak 
samo jak i pszenica znacznie suchszy, bo zawierał wody 33:99/,, 


podczas gdy w owsie stojącym było jej jeszcze 476%. Odży- 


wianie więc i ruch materyi w owsie leżącym musiały natural- 
nie na tem ucierpieć. W składzie chemicznym ziarna owsa 
stwierdzono takie same i równie nieznaczne zmiany wskutek 
wylegnięcia, jak na pszenicy. Produkcya jednakże ziarna i jego 
cennych składników uległa bardzo znacznemu zmniejszeniu. 
Świadczą o tem następujące daty, wskazujące zbiór z 1 m? 
w dniu 11 sierpnia: 


na owsie leżącym na owsie stojącym 


ziarna świeżego 310 g- 433 g 

»  wysuszonego . 25] > 342 » 
skrobi 189 » 264 » 
ciał azotowych 28:5 » 355» 


Wynosiło zatem zmniejszenie, wskutek wylegnięcia owsa, 
produkcyi ziarna 290/,, suchej masy 270/,, skrobi 280/, a ciał 
białkowych 200/,. Jak zatem widzimy i późne wylegnięcie zboża 
może za sobą pociągnąć jeszcze znaczne bardzo straty. 

J. S. 


KRONIKA POSTĘPU 


w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego. 


Działanie tlenku magnowego na piasczystej glebie. Po- 
wszechnie się obecnie sądzi i mówi, że z niezbędnych pokarmów 
roślinnych znajduje się w glebach w ilości niedostatecznej 
tylko azot, kwas fosforowy, tlenek potasowy i tlenek wapniowy; 
inne zaś składniki pożywienia roślinnego, wedle powszechnie 

_ przyjętych zapatrywań znajdują się w tak znacznej ilości, że 
dodawanie ich w nawozach byłoby najzupełniej „Pia 
W próbach jednakże wykonanych w ostatnich latach przez 
doświadczalną stacyą rolniczą w Halli znajdujemy wskazówkę, 
że na lekkich ziemiach piasczystych może się znajdować w ilo- 
ści niedostatecznej także i tlenek magnowy (magnezya); prze- 
konano się bowiem, że dodatek do takich ziemi soli magno- 
wych może się przyczynić w bardzo znacznym stopniu do 
powiększenia plonu. W jednej naprzykład próbie, w której 


l 


hodowano w wazonach mieszankę składającą się z bobiku, 
grochu i wyki, w piasku ubogim w wapno dodatek, obok 
nawozu potasowego, fosforowego i azotowego. samego wapna 
nie podnosił plonu w dostatecznej mierze; zbierano wówczas 
mianowicie z jednego wazonu: 


ziarna słomy 
bez wapna 3:10 g 570 g 
na 05 g wapna 1-20 62:6 , 
Pa LEA A > x830 8:33 „ 
720, 5 UDAD e aS 


Skutek wapnienia był więc widocznym, ale niezupełnie 
jeszeze zadowalającym; osobliwie w sprzęcie słomy podwyż- 
szenie nie szło w parze z wzrostem dawki wapna. Gdy zaś 
obok węglanu wapniowego dodano do tejsamej ziemi węglan 
magnowy, plon bardzo znacznie się podniósł; w tym przypadku 
zebrano: 

ziarna słomy 
na 1 g tlenku wapniowego i 1g 
tlenku magnowego . 2405 g 93:90 g 

Osobliwie zatem produkeya ziarna wskutek dodania ma- 
gnezyi bardzo znacznie się powiększyła. Takisam skutek za- 
uważono w innem doświadczeniu, w którem porównywano 
działanie azotanu potasowego i azotanu magnowego. Zbiór 
wówczas wypadł jak następuje: 


ziarna słomy 
na Í g azotu w azotanie potasowym 86:3 g 1479 g 
na lg azotu w azotanie magnowym 986 ,, 1106, 


Na azotanie magnowym zebrano zatem znacznie więcej 
ziarna, aniżeli na azotanie potasowym; słomy natomiast mniej. 
Rezultat ten stoi niezawodnie w związku z faktem, że w ziar- 
nie nagromadza się zazwyczaj znaczna ilość magnezyi pod- 
czas gdy potas pozostaje w słomie, jako pokarm do wykształ- 
cenia ziarna mniej potrzebny. Dlatego też w wazonach, w któ- 
rych dodano 0'5 g azotu w azotanie potasowym i tyleż w azo- 
tanie magnowym, plon słomy podniósł się do 1259, a plon ` 
ziarna był prawie równy uzyskanemu na samym tylko azo- 
tanie magnowym. Spostrzeżenia nad działaniem magnezyi w Halli 
zrobione zasługują na szczególną uwagę, znajdujemy w nich 
bowiem wskazówkę, że na ubogich w wapno i magnezyę 
piaskach, margle dolomitowe (zawierające obok węglanu wa- 
pniowego znaczniejszą ilość węglanu magnowego) mogą działać 
skuteczniej, niż czyste margle wapienne. (Mitteilungen der 
deutsch. landw. Gesellschaft). 


Rozpuszczalność kwasu fosforowego w wodzie grunto- 
wej. Kwas fosforowy, jak wiadomo, należy do pokarmów ro- 
ślinnych bardzo silnie absorbowanych przez ziemię i dodany 
nawet w związkach łatwo rozpuszczalnych w wodzie w krót- 
kim czasie przechodzi w ziemi w związki nierozpuszczalne. 
Dzięki temu kwas fosforowy jest doskonale zabezpieczony 
przed wyługowaniem, wody atmosferyczne nie unoszą go 
w głąb z gleby, a rośliny, jak się to powszechnie przypuszeza, 
pobierają bezpośrednio ze związków nierozpuszezalnych, roz- 
twarzając je kwaśnemi wydzielinami swoich korzeni. Na pod- 
stawie przecie nowych badań, wykonanych we Francyi przez 
Schloesinga-syna, można wnosić, że w każdej ziemi znajdują 
się pewne ilości kwasu fosforowego w stanie w wodzie roz- 
puszezonym i te z roztworu gotowego mogą być przez rośliny 
pobierane. Ilość kwasu fosforowego rozpuszezonego w wodzie 
jest wprawdzie bardzo niewielka i rzadko przekracza, jak 
zauważył Schloesing, 1 mg na 1 litr wody ziemnej, co odpo- 
wiadałoby zaledwie 0:5 kg kwasu fosforowego na 1 hektar. 
Ale pomimo tego w żywieniu się roślin uprawnych kwas 
fosforowy w wodzie rozpuszczony może mieć bardzo ważne 
znaczenie. Jak się bowiem Śchloesing o tem przekonał, ilość 
kwasu fosforowego znajdującego się w każdej ziemi w roz- 
tworze jest zawsze prawie jednakowa, bez względu na to, jaki 
stopień wilgotności ziemia posiada. Tak np. w pewnej ziemi 
znaleziono: 


przy zawartości wody kwasu fosforowego 


w 40 kg ziemi na każdy 1 litr 
2 litrów czyli 500/, 1:20 mg 
46 „© „  1lboj, 119 , 
9-10 10 ., 28-48Bej, CE WŚ 
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A więc ilość kwasu fosforowego rozpuszczonego w wo- 
dzie była prawie zupełnie stała. Można zatem sądzić, że w ka- 
żdej ziemi pomiędzy procesami przeprowadzania kwasu fosfo- 
rowego w stan nierozpuszczalny (absorbcyjnymi) a odwrotnym 
procesem rozpuszczania w wodzie ziemnej musi istnieć pewna 
równowaga i jeżeli ta równowaga zostanie naruszona, czy to 
przez przybytek wody do ziemi, czy też przez ubytek kwasu 
fosforowego z roztworu, nowa ilość tego kwasu się rozpuszcza, 
tak że koncentracya roztworu w krótkim czasie się wyró- 
wnywa. Rzecz prosta, że w takich okolicznościach roztwór 
wodny znajdujący się w ziemi może roślinom dostarczyć ob- 
fitszej ilości kwasu fosforowego, jakkolwiek w danej chwili 
absolutna ilość tego pokarmu znajdującego się w ziemi w sta- 
nie rozpuszczonym będzie stosunkowo bardzo nieznaczna. 
W miarę tego bowiem, jak korzenie roślinne będą kwas z roz- 
tworu pobierały, coraz to nowe ilości będą się z cząstek ziemi 
rozpuszczały. Ponieważ zaś na raz ziemia nie może zawierać 
dużo kwasu fosforowego w stanie rozpuszczonym, na stratę 
tego cennego pokarmu roślinnego przez wyługowanie wodą 
nie jest narażoną (Comptes rendus). 


f Niszczenie zarazka zarazy pyskowo-racicowej w gnoju 
i w stajni. Weterynarz Hecker, kierownik instytutu patolo- 
gicznego dla chorób zakaźnych, utrzymywanego w pruskiej 
Saksonii przez izbę rolniczą. podjął badania w celu spraw- 
dzenia, jak długo zarazek zarazy pyskowo-racicowej utrzymuje 
się w gnoju bez utraty zdolności do zarażania, oraz -— jakimi 
środkami można zarazek tej choroby najpewniej zniszczyć 
w nawozie, czy to w stajni, czy też na gnojarni. Z rezulta- 
tów tych badań miało się okazać, o ile istniejące obecnie 
przepisy, mające na celu zapobieganie rozszerzaniu. się zarazy 
za pośrednictwem nawozu stajennego, są uzasadnione i wy- 
starczające. Próby swe wykonał Hecker w ten sposób, że zna- 
czną liczbę rurek szklanych napełnionych zaraźliwą substan- 
cyą. umieszczał w różnej głębokości (20. 40 i 60 em) w świe- 
żym nawozie krowim lub świńskim razem z termometrem 
maksymalnym i po upływie trzech, sześciu lub ośmiu dni za- 
szezepiał wyjęte z nawozu zarazki zdrowym zwierzętom, bądź 
przez zastrzykiwanie, bądź też przez wceleranie w błony ślu- 
zowe. Termometr maksymalny, jak się tego należało z góry 
spodziewać, wykazywał znaczne bardzo podniesienie się tem- 
peratury, z powodu rozkładu gnoju. W głębokości 40 cm pod- 
nosiła się trzeciego dnia temperatura w lecie do 7090, a w je- 
sieni do 5300; w głębokości 60 cm podniesienie się tempera- 
tury było prawie równie wysokie, a w głębokości 20 cm 
ciepłota gnoju wykazywała znaczne wahania zależne od tem- 
peratury powietrza. Wysoka temperatura nawozu, jak się po- 
kazało, wystarczyła do zabicia zarazków zarazy pyskowo- 
racicowej; w próbach bowiem zarażania, zarazki trzymane 
w gnoju, czy to w rurkach zamkniętych, czy też w otwartych 
okazały się zupełnie nieszkodliwymi dla zwierząt, które szcze- 
pione w kontrolnych próbach następnie podjętych zarazkiem 
świeżym, ulegały chorobie. Tylko w jednym przypadku czysta 
lymfa z pęcherzy, trzymana w głębokości 20 cm w gnoju, nie 
straciła swej zaraźliwości. Na podstawie otrzymanych rezul- 
tatów sądzi Hecker, że dla zapobiegania szerzeniu się zarazy 
zbyteczne jest zarówno długie przechowywanie gnoju, jak i zle- 
wanie kosztownymi środkami dezynfekcyjnymi, a wystarcza 
najzupełniej przetrzymanie w stanie średnio ubitym przez 
mniej więcej ośm dni. Dla zabicia zaś zarazka, który mógłby 
się znajdować w warstwach powierzchownych obornika, zaleca 
Hecker położenie na wierzchu warstwy 30 do 50 cm grubej 
nawozu niezakażonego. najlepiej świeżego końskiego, który 
podczas rozkładu najsilniej się ogrzewa. Spostrzeżenia Heckera 
są nadzwyczajnie ciekawe i niezawodnie staną się przedmio- 
tem dalszych badań. Jak to już dawniejsze badania wykazały, 
nieznane dotąd mikroby zarazy pyskowo-racicowej są bardzo 
czułe na stosunkowo nieznaczne nawet podwyższenie tempe- 
ratury, a wobec tego zapatrywanie, że w rozgrzewającym się 
osyć silnie w skutek rozkładu gnoju giną dosyć szybko, 
wydaje się wcale wiarygodne». (Berlin. Thierirztl. Wochen- 
schrift). 


Sprawy bieżące. 


Stan zwierzęcych chorób zakaźnych w Galicyi. Wedle 
sprawozdań nadsyłanych do Namiestnietwa przez starostwa 
w czasie od 3 do 10 stycznia b. r. panowały w Galicyi na- 
stępujące choroby zakaźne u zwierząt: nosacizna w trzech 
powiatach (3 miejscowości w czem 2 obszary dworskie); wą- 
glik w dwóch pow. (2 miejsc. z których 1 obsz. dw.); 
róża wąglikowa w dwóch pow. (4 obsz. gminne); pomór 
trzody chlewnej w dwudziestu siedmiu pow. (49 miejsc. 
w czem 5 obsz. dw.) zarazapyskowairacicowa w sied- 
miu pow. (9 miejse. w czem 4 obsz. dw.); parchy w dwóch 
pow. (1 obsz. dw. i 1 obsz. gm.); wścieklizna w dwóch 
pow. (2 obsz. gminne). Ze sprawozdań świeżo nadesłanych 
okazuje się zatem. że pomór trzody chlewnej zaczyna znowu 
rozchodzić się w kraju. 


Ządanie ogierów huculskich do chowu. Okręgowe towa- 
rzystwo rolniczo-l'śne w Cieszynie domaga się od rządu, aby 
w okolicy Jabłonkowa utrzymywano na stacyi rządowej przy- 
najmniej jednego ogiera huculskiego celem podtrzymania i po- 
prawy miejscowej, małej, górskiej rasy koni, obecnie zdege- 
nerowanej i liczebnie się zmniejszającej z powodu krzyżowania 
z nieodpowiednimi stadnikami. Wedle przekonania towarzy- 
stwa cieszyńskiego koń hueulski jest niezbędny dla górskich 
gospodarstw i eo do zalet nieoceniony, gdyż odznacza się nad- 
zwyczajną wytrwałością, zadawala się bardzo skromną karmą, 
na zmiany pogody jest nieczuły, chorobom nie podlega a duje 
się użyć do wydatnej pracy na najgorszych kamienistych 
drogach i silnie stoczystych polach. i 

Przyczynek do znajomości rozv oju łososia. Łososie, jak 
wiadomo, przebywają znaczną część swego życia w morzu, 
w wodach zaś rzecznych spędzają młodość i tu przybywają 
dla złożenia ikry. Niektórzy twierdzili, że łososie podczas ca- 
łego pobytu w rzekach, często rozciągającego się na dłuższy 
okres czasu, nie pobierają żadnego pożywienia. W celu prze- 
konania się, czy tak jest w istocie szkoccy przyrodnicy, 
wskutek zachęty udzielonej przez król. kolegium lekarskie 
w Edynburgu, robili w ostatnich czasach odpowiednie obser- 
wacye i stwierdzili, że łososie w rzekach istotnie przestają 
się żywić. Okazało się mianowicie. że błony śluzowe żołądka 
i kiszek podczas pobytu tych ryb w wodach rzecznych tak 
zanikają, że do trawienia są zupełnie niezdatne, — a po powro- 
cie do morza wracają do stanu normalnego. Jak to wykazały 
odpowiednie próby żywienia, łosoś przestaje przyjmować po- 
karmy już wtedy, gdy się zbliża od morza ku ujściu rzeki. 
Wskutek głodowania podczas pobytu łososi w rzekach zmniej- 
sza się znacznie masa ich muskułów, a w szczególności znika 
z nich tłuszez, który podczas przebywania w morzu nagro- 
madza się w mięśniach w wielkiej ilości. Mięśnie, oddając 
nagromadzone zapasy, całkiem nie podlegają zwyrodnieniu. 
Wskutek tak dziwnego trybu życia w rzekach wartość po- 
żywna łososi zmniejsza się tem więcej, im dłużej trwa wę- 
drówka w wodzie rzecznej a najbardziej tłuste i pożywne są 
łososie, gdy przechodzą z morza do rzek. Obserwacye szko- 
ckich przyrodników można uznać za wiarygodne, gdyż roz- 
ciągały się na długi okres czasu, a szczegółowym badaniom 
poddano setki łososi wyłowionych w rozmaitym czasie w miej- 
scach oznaczonych planem z góry ułożonym. 


Nowa fabryka maszyn rolniczych. Na miejsce spółki za- 
wiązanej w roku ubiegłym pod firmą St. Grek i S-ka. dla wy- 
robu przysypników powstała w Krakowie pod firmą Józef 
Bromowicz i S-ka nowa fabryka maszyn i narzędzi rolniczych. 
Wspólnikiem nowej firmy jest X. Prałat Teofil Midowicz. 


Konkurs na pracę z administracyi wiejskiej. Saskie mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych zarządzające fundacyą Reu- 
ninga przeznaczoną na popieranie nauki dla dobra praktyki 
rolniczej ogłasza konkurs na napisanie rozprawy na temat: 
„Ukształtowanie zarządu wiejskiego z uwzględnieniem panu- 
jącego braku robotników“. Za rozwiązanie najlepsze tego za- 
dania otrzyma autor jako nagrodę trzy tysiące marek. Ostatni 
termin nadsyłania prac upływa z dniem 30 czerwca 1900 r. 


z 
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Szczepienie próbne tuberkuliną w Bawaryi. Wedle dat 
statystycznych zbieranych przez bawarskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych w ciągu 1897 roku zaszezepiono tuberkulinę 
na 550 folwarkach 2243 sztukom a oprócz tego 430 pojedyń- 
czym sztukom znajdującym się w rękach handlarzy bydła. 
Z ogólnej liczby sztuk szczepionych 1014 czyli 37:90/, rea- 
gowało na tuberkulinę, u 1514 czyli 5660/, reakeya nie wy- 
stąpiła, a w 145 przypadkach czyli 550/, rezultat szczepienia 
był wątpliwy. Z pomiędzy zwierząt reagujących i nie reagu- 
jących na tuberkulinę 315 zabito, a sekcya w 269 przypad- 
kach czyli 85:40/, stwierdziła stan zgodny z orzeczeniem wy- 
danem na podstawie rezultatów próbnego szczepienia. Począwszy 
od 1895 aż do końca 1897 roku zaszczepiono w Bawaryi tu- 
berkulinę wogóle 10671 sztukom bydła, przyczem w 4110 
it czyli 38:50/, reakcya wystąpiła wyrażnie, w 5622 
czyli 52:70/, sztuki szczepione nie reagowały na tuberkulinę, 
a w 989 przypadkach czyli 8:80/, wnioskowanie było wątpliwe. 
Na 1360 zabitych sztuk, które reagowały albo nie reagowały 
na tuberkulinę, u 1152 czyli 8470/, sekeya stwierdziła stan 
zgodny z rezultatami szczepienia. Wogóle więe było z ogól- 
nej ilości próbnych szezepień około 150/, takich, które dopro- 
wadziły do mylnego wnioskowania o stanie zdrowia sztuk 
szezepionych. 

Wspomnienie pośmiertne. Na początku roku bieżącego 
zmarł w Niemczech Dr Albert Schulz, słynny właściciel ma- 
jątku Lupitz w starej Marchii. Zmarły urodził się w 1831 r. 
a po odbyciu studyów rolniczych w Hohenheimie i w Jenie, 
nabył w roku 1855 folwark Lupitz, posiadający bardzo lichą 
ziemię. Trudne warunki zmuszały energicznego a inteligentnego 
właściciela do różnorodnych prób, które nietylko doprowadziły 
gospodarstwo do świetnego stanu i wysokich dochodów, ale 
zdobyły Sehultzowi sławę zasłużoną tak w rodzinnym kraju, 
jak i zagranicą. Rezultaty znakomite, jakie Schulz uzyskał 
po zmarglowaniu swej lichej ziemi, dzięki uprawie naprzemian 


roślin motylkowych 1 zbożowych, przy użyciu wyłącznie na- . 


wozów potasowych i fosforowych a kompletnem zaniechaniu 
stosowania nawozu azotowego, były bodźcem, który fizyologię 
roślin doprowadził do wykrycia u roślin motylkowych zdol- 
ności żywienia się azotem atmosferycznym. Powodzenie i uzna- 
nie, z jakiemi się Dr. Schulz spotykał za życia, są wymo- 
wnym dowodem tego, jak dalece pożyteczną może być syste- 
matyczna, rozumna praca doświadczalna na własnym kawałku 
roli — zarówno dla własnej praktyki, jak i dla teoryi. Ściśle 
związane z nazwą folwarku nazwisko zmarłego Schultz-Lupitz 
przejdzie do potomności i w historyi rolnictwa będzie zawsze 
zajmowało poważne miejsce. 


Rozwój predukcyi owoców w Ameryce. Rząd Stanów 
Zjednoczonych Ameryki półnoerej popiera nadzwyczaj ener- 
gieznie sadownictwo. Wiadomości o nowych spostrzeżeniach 
w dziedzinie produkcyi owoców drukuje się tam w tysiącach 
egzemplarzy i bezpłatnie rozdaje. Departament rolnictwa wy- 
daje w 500000 egzemplarzy rocznik sadownictwa, którego 
druk i rozsyłka kosztuje blisko 1 milion złr. Dzięki temu po- 
parciu przywóz owoców nietylko nadzwyczajnie się zmniej- 
szył, ale Stany Zjednoczone wywożą obecnie wielkie ilości 
owoców do Europy. O nadzwyczaj znacznem zmniejszeniu 
przywozu owoców świadczą następujące daty statystyczne, 
wskazujące wartość przywiezionych owoców w roku 1884 


i 1896: 1884 1896 
śliwek . A 8132000 marek 316000 marek 
winogron i rodzynków 13160800 „ 1840000 ,„ 
pomarańcz 11605600 ,„ 10776000 , 


Amerykanie stają się w dostawach owoców do Europy 
coraz groźniejszymi współzawodnikami, gdyż potrafią nietylko 
produkować dobry towar, ale także co do opakowania i wogóle 
form zewnętrznych stosować się do wymagań handlu. Wywóz 
ułatwiają także bardzo koleje, które nietylko przewożą owoce 
za niską opłatą, ale także dostarczają do przewozu specyalnie 
w tym celu budowanych wagonów, w których owoce zabez- 
pieczone są przed uszkodzeniami i zepsuciem. Produkcya owo- 
ców w Stanach Zjednoczonych wzrasta także z powodu coraz 
więcej wzrastającego wywozu suszu i innych konserw owo- 


cowych, 


Akcya w Anglii przeciwko kurtyzowaniu koni. Na wnio- 
sek, który postawił Sir Nigel Kingsceote, a książę Christian 
silnie poparł, uchwaliła rada królewskiego towarzystwa rolni- 
czego w Londynie większością 4 głosów na 46 głosujących, 
wykluczyć od. konkursów na nagrody udzielane przez towa- 
rzystwo w roku bieżącym źrebięta z obciętymi ogonami, w r. 
1900—dwulatki, a w roku 1901—konie trzyletnie. Z powodu 
uchwalenia tego wniosku, który ma na celu zachowanie u koni 
naturalnej ochrony przed muchami i owadami, rozwinęła 
się pomiędzy angielskimi hodoweami koni ożywiona agi- 
tacya. Zwolennicy kurtyzowania koni twierdzą, że długie 
i ciężkie ogony przedstawiają dla powożących wielkie nie- 
bezpieczeństwo, bo konie zaczepiają nimi o lejce i bardzo 
utrudniają powożenie. Jeżeli się zaś wogóle ma koniom ogony 
podcinać, to operacyi tej lepiej poddawać konie w bardzo 
młodym wieku, aniżeli starsze. Hodowcy liczą na to, że na 
ogólnem zebraniu towarzystwa w Maidstone uchwała rady 
będzie zniesiona. 

Motory spirytusowe. Automobile poruszane motorami 
benzynowymi, w Paryżu po ulicach lieznie już kursujące, oka- 
zują się niepraktycznymi z powodu bardzo przykrego odoru, 
jakim powietrze zakażają. Wobec tego istnieje zamiar zastą- 
pienia w automobilach motorów benzynowych spirytusowymi, 
a nawet policya zamierza wystąpić przeciwko używaniu ben- 
zyny do poruszania automobilów. Wskutek nowych ulepszeń 
zużycie spirytusu w motorach nowszej konstrukcyi wynosi 
tylko 0:3 kg na godzinę i siłę konia parowego. Automobile 
ze spirytusowym motorem mają też wkrótce pojawić się 
i w Berlinie. 


Smarowiiło na podeszwy zapobiegające poślizgnięciom. Do flaszki 
wlewa się 250 g spirytusu, 50 g benzyny, 50 g terpentyny weneckiej i wkłada 
200 g kalafonii. Po wymieszaniu flaszkę trzyma się w ciepłem miejscu, do- 
póki kalafonia i terpentyna zupełnie się nie rozpuszczą. Płynem tym sma- 
ruje się kilkakrotnie podeszwy, a butów używa dopiero wówczas. gdy płyn 
należycie zaschnie. Na takich podeszwach można chodzić podczas największej 
ślizgawicy bez obawy o poślizgnięcie; prócz tego smarowanie nadaje skórze 
większą trwałość. ; 

Zadawanie koniom kukurydzy. Karmiąc konie kukurydzą należy ją 
zawsze grubo Śrutować, a dla upewnienia lepszego strawienia i wyzyskania 
mieszać ze sieczką. Konie przyzwyczajają się najłatwiej do tego rodzaju karmy, 
gdy się z początku dodaje do kukurydzianej śruty trochę soli. Zadawanie 
kukurydzy śrutowanej jest i z tego względu praktyczne, że zapobiega kra- 
dzieży, szczególnie wówczas — gdy kukurydzę zaraz po pośrutowaniu miesza 
się z sieczką i w tej formie rozdaje fornalom. 

Przeróbka kości na nawóz. Potłuczone kości składa się w stos war- 
stwami 7!/, do 15 cm grubemi, przesypując je tak samo grubemi warstwami 
popiołu drzewnego i niegaszonego wapna. Stos taki zwilża się od czasu do 
czasu wodą, przyczem wapno się gasi a z popiołu powstaje stężony ług, 
który kości tak dalece rozmiękcza, że po kilku tygodniach można je łatwo 
rozdzielać łopatą. Nawozu kostnego w ten sposób przygotowanego używa 
się 10 do 20 Al na hektar, czyli około 6 do 12 Al na morg. Zużycie w tej 
formie kości na nawóz może być osobliwie korzystne, tam, gdzie na kości 
surowe niema łatwego zbytu. 


Ograniczenia w przewozie zwierząt. 


Namiestnictwo w Bernie oznajmiło ogłoszeniem z dnia 29 grudnia 
1898 roku, że transporty zwierząt nadane w Galieyi do Berna a nadeszłe 
w stanie zarażonym, wskutek bezpośredniego połączenia rzeźni berneńskiej 
z koleją żelazną, nie będą odsyłane do stacyi nadawczej, jeżeli przywiezione 
zostaną wprost dọ rzeźni celem natychmiastowego wybicia. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Zboża: 


Tegoroczny przebieg łag dny zimy w całej Europie zaczyna znowu 
wywierać na rynkach światowych niekorzystny wpływ na ceny, możliwości 
bowiem szkodliwego wpływu nlezwykłej temperatury na rozwój ozimin nie 
bierze się już w handlu wcale w rachubę a liczy się przeciwnie na wyso- 
kie plony W Stanach Zjednoczonynh jednak ceny utrzymały się na dawnej 
stopie, a nawet mała tendencya ku zwyżce się objawiła, usprawiedliwiona 
dażnością do wywozu jak największej ilości pszenicy amerykańskiej, zanim 
na targach europejskich spotka się ona z współzawodnictwem innych krajów 
a przedewszystkiem Argentyny. Z powodu też ożywionego wywozu zapasy 
kontrolowane tylko nieznacznie się powiększają i nawet jeszcze nie doszły 
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do stanu zeszłorocznego. W Argentynie pogoda się poprawiła i żniwo od- 
bywa się obecnie pomyślnie; wedle nadchodzącyh wiadomości zbiór bedzie 
obfity, a jakość ziarna bardzo dobra; do wywozu pozostanie też znacznie 
więcej pszenicy niż w roku zeszłym. W Wiedniu zaofiarowanie krajowego 
zboża trzyma się w bardzo umiarkowanych granicach, pojawiły się jednak 
do sprzedaży bardzo znaczne ilości ziarna rumuńskiego, zatrzymanego w dro- 
dze w portach zimowych. co wywołało pewną redukcyą ceny. W ostatnich 
dniach przecie usposobienie znowu się trochę poprawiło, z powodu pomyśl- 
niejszych wiadomości nadeszłych z Pesztu Na rynkach krajowych obroty 
„małe a zniżkowe usposobienie trwa nadal. 


cA 

sa 4 3 W. * 

5 S Pszenica Żyto Jęczmień Owies 
m 

E | 
a 


Kraków .. . .| 17 | 9.20— 9.70| 8.15—8.65 | 6.70—7.00 | 6.45—6.85 
Lwów .....| 17 | 8.75— 9.10| 7.40—7.76 | 6.60—7.75 | 6.50—6.75 
Tarnopol .. .| 14 | 8.85— 9.06| 7.45—7.56 | 6.20—6.30 | 6.35—6,50 
Podwołoczyska| 11 | 7.70— 8.86| 7.35—7.60 | 6.20—670 | 5.90—6.10 

„ rosyjskie | — | 8.80— 9.65) 7.40 -7.90 | 6.90—7.60 | 6,00—6.80 
Wiedeń .. ..| 19 | 9.70—11.05| 8.25—865 | 6.80—9.2A | 6.05—6 9% 
Eene n: CH 19 |10 25—10.55| 8.00—8.15 | 000—0.00 | 5.70—6.05 
Praga ... .| 17 |10.25—10.90| 8.35—8.85 | 8.00—9.10 | 6.35 —6.70 
Ceny w złr. za 

100 kg. 
Berlin. .... 16 |16.20—16.95|14.00 — 15.05 = 13.70—15.30 
Wrocław 16 |14.20—16.60|13.50— 14.50|13 60—15.6012.30—13.00 
Poznań 16 |15 60—16.60|13.40— 13.90/13 00—14.50/12.60— 13.10 


Ceny w mar- 
kach za 100 kg 


Warszawa ..| 17 | 6.20—6.40 | 4.30—4.80 | 4.20—4.75 | 290—3.61) 
Ceny w rs. za 
korzec. 


CENY ŚWIATOWE 


W markach za 1000 ky łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle telegra- 
ficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich lzb rolniczych: 


Pszenica: -rodnię Fh dnia *°/, 
Z Amsterdamu do Kolonii: . . . . 17050 173,00 
„ Chicago do Berlina . . . . . . 176.00 175.20 
n Liverpoolu do Berlina . . . . . 176.50 177.55 
„ Nowego Jorku do Berlina . . . . 182.50 182.15 
» Odessy do Berlina. . . . . «. . 177.00 174.85 
„ Rygi n » PEOPLE 182.00 182.00 
WODRIYŻUR. ia F00 Pa E SE — 176.30 

Zyto: 

Z Amsterdamu do Kolonii . . . . . 16100 160.10 
» Odessy 'do'Berlina. m «/./._..'.. „161.00 157.60 
ARIAS En 45006 A MAN 161.00 
» Nowego Yorku do Berlina . . . . 164.50 165.20 


Jęczmień pastewny. Wiedeń 17/1, 5.50—6.10 złr.; Lwów 17/1, 5.70 
—6.00 złr., Tarnopol 14/I, 5.40—5.60 złr. Jęczmień na krupy. Kra- 
ków 17/1, 6.25—6.56 złr. 

Kukurydza. Kraków 17/1, 5.70—0:00 złr.; Wiedeń 19/1. stara 5.95 
—6.05 złr., nowa 5.05—5 15 złr., cinquantino 6.15—6.35 złr.; Lwów 17/1, 5.45 
—5.50 złr.; Tarnopol 14/1, stara 5.30—5.40 złr , nowa 0.00—0.00 złr., Peszt 
19/1, 5.50—5.60 złr.; Podwołoczyska 11/I, nowa 4.40—4.75 złr., stara 5.08 
—5.10 złr. za 100 kg. 

Hreczka. Kraków 17/1, 7.00—8.00 ałr.; Lwów 17/1, 0.00—0.00 złr ; 
Tarnopol 14/1, 6.90—7,00 złr., Podwołoczyska 11/1, galie. 6.25—6 50 złr., 
rossyjska 6.00—6.30 złr. za 100 kg. 


Strączkowe, przemysłowe i okopowe. 


Groch. Kraków 17/1, 800—11.00 złr.; Wiedeń 17/1, galic. 9.00— 12.50 
złr.; Lwów 17/1, 7.00—9.00 złr.; Tarnopol 14/1, Victoria 8.50—9 10 złr., 
zwykły 6.80 — 7.00 złr., pastewny 5.60—5.70 złr.; Podwołoczyska 1:/l, 
galic. Victoria 00.00-—9.00 złr., zwykły biały 6.40—7.28 złr.; ross, 6.20— 
7.50 złr. Bobik. Lwów 17/1, 5.25—5.50 złr.; Tarnopol 7/1, 0.00—0.00 złr. 
Wyka. Podwołoczyska 11/I, 5.00—5.20 złr.; Lwów 17/1, 4.40—5,40 złr.; 
Tarnopol 1/1, 0.00—0.00 złr; Kraków 17/1, 5.75—6.20 złr, 

Fasola. Kraków 17/1, 7.00-—- 12.00 złr.; Tarnopol 14/I, biała 8.50— 
8.80 złr.; Wiedeń 17/1, drobna 7.75—8.50 złr.; średnia 7.25—7.75 złr.; 
okrągła 8.25—8.75 złr.; długa i płaska 8.30 —8.50 złr., pstra 600- 6.25 złr. 

Rzepak. Wiedeń 17/1, 12.25 — 12.75 złr ; Praga 17/L, 13.30 — 18 50 złr ; 
Peszt 17/I, 11.50—12.50 złr., na sierpień 12.10— 12.21) złr.; Kraków 17/1, 
11.00—11.75 złr.; Tarnopol 7/1, 00.00—10.80 złr.; Lwów 17/1, 10.50— 
11.00 złr.; Podwołoczyska 4/1, 00.00 złr. za 100 kg. 

Lnianka. Tarnopol 31/XII, 7.00—7.10 złr.; Wiedeń 17/1, 10.50— 
11.00 złr. za 100 kg. 

Len (nasienie), Tarnopol 14/1, 8.80—9.20 złr.; Wiedeń 17/1, węgier. 
12.00—12.50 złr.; moraw. i galic. 12.00—12.50 złr. 

, Konopie (nasienie). Tarnopol 14/1, 10.50—11.20 złr; Wiedeń 17/1, 
galic. 13.50—14.00 złr. za 100 kg. 

Chmiel. Lwów 17/1, nowy 65—95 złr. za 56 kg.; Wiedeń 17/1, za- 
tecki 115—135, czerwony z Auscha 100—120 złr.; zielony z Dauba 80—92 
złr., galicyjski 90—100 złr.; Zatec 17/1, miejski 125—128 złr.; okoliczny 
115—125 złr.; Norymberga 16/1, badeński do 180, spaltański do 190 a za- 
tecki do 212 marek za 50 kg. Usposobienie spokojne, ale ceny trzywają 
się mocno, 


Kartofle. Kraków 17/1. 1.20—1.60 złr. za hektolitr; Wiedeń 17/1, 
okrągłe żółte 2.80—3 00 złr.; Podwołoczyska 11/1, 1.60 złr. za 100 kg. 


Nasiona. 


Koniczyna czerwona. Kraków 17/1, 45—55 złr., Lwów 17/1, 45—-55 
złr., Tarnopol 14/1, 43—52 złr.; Podwołoczyska 11/I, galie. 42'/,—53 złr., 
rossyj. 44—50 zlr.; Wiedeń 17/I, najlepsza bez kanianki 58—60 złr.; 
austr. prow. 54—58 złr.; wegierska 54—58 złr.; Peszt 17/1, prima 53!/,—50'/, 
złr., średnia 46—52 złr.; Wrocław 17/L, wysoka prima 108—114, prima 96 
—104, średnia 80—94 marek za 100 kg. Ruch ożywiony. 

Koniczyna biała. Wiedeń 17/1, 54—56 złr.; Peszt 10/1, 38—39 złr.; 
Lwów 17/1, 35—45 złr.; Tarnopol 14/1, 40—42 złr.; Wrocław 17/1, wysoka 
prima 84—96, prima 68 —80, średnia 46—60 marek za 100 kg. 

Koniczyna szwedzka. Wiedeń 17/1, 40—60 złr. Lucerna. Wiedeń 
10/I, włoska bez kan. 62—64 złr., francuska bez kan. 70—72 złr. Ty- 
motka. Lwów 17/1, 15—21 złr. Tarnopol 14/1, 15.00—15.20 złr. Kraków 17/1, 
15—20 złr; Wrocław 17/1. 23—46 marek, wszystko za 100 kg. 

Buraki pastewne Wiedeń 17/1. oberndorfskie żółte 35—36 złr,, fla- 
szowate 35—40 złr., Mamuty 30—32 złr., za 100 kg. 


Produkty zwierzęce. 


Woly. Wiedeń 16/I, węgierskie prima 34—37 złr., secunda 28—33, 
tertia 24—27 złr., wyborowe 00-00 złr.; galicyjskie prima 33—35 ztr, 
secunda 28—32 złr., tertia 24—27 złr, wyborowe 00—00 złr. za 100 kg 
żywej wagi. 

Nierogacizna. Wiedeń 10/L, prima 43'/,—44'/4 złr., średnie i stare 
41'/, —42'/, złr., lekkie 38 —40'/, złr. a młode 36—45 złr. Peszt 19/I, stare 
ciężkie 45!/,—46 złr.; Średnie 45—46 złr.; młode ciężkie 48—48'/, złr.; 
średnie 47!/, —48 złr., lekkie 47—48 złr. za 100 kg. 

Masło. Wiedeń 17/1, najlepsze deserowe 1.20--1.30) złr., wiejskie 
1.10— 1.20 złr.; zwykłe targowe 1.00— 1.10 złr. Kraków 17/1, targowe 0.90— 
1.05 złr. za 1 kg. Hamburg 16/1, stołowe I klasy 194—205, IL kl. 190—210, 
galicyjskie 160—172 marek za 100 kg. Berlin 16/1, dworskie i spółkowe 
prima 188, secunda 182. tertia 175 marek za 100 kg. Z powodu znacznej 
podaży na rynku hambnrskim i berlińskim usposobienie zniżkowe. 

Jaja. Wiedeń 17/1, prima 32—34 secunda 35—36, konserwowane 
w wapnie 44—48 sztuk za 1 złr., usposobienie zniżkowe; Kraków 17/1, 
1.25—:1.60 za kopę. 

Spirytus. 

Wiedeń 19/I, okowita (759/, lub wyżej) nieopodat. kontyngentowany 
17.80—18.00 złr.; spirytus rektyfikowany (907/, i wyżej) opod. kontyngen- 
towany 55.00 — 45.25 złr.; w drobiazgowej sprzedaży ceny o 50 et. do 1 złr. 
wyższe; Praga 19/1, okowita kontyngent. 17.60 złr., spirytus rafinowany 
538.60 złr.; Lwów 17/L, loco st. kol gotowy 16.50 —17-00, terminowy 15.50— 
16.00; Tarnopol 14/1, gotowy 15.85 — 16.05 złr., na zimowe miesiące 15.55 
— 15.65 złr. 


OD ADMINISTRACYI. 


Prosimy o rychłe odnawianie prenumeraty 
i wyrównanie zeszłorocznych zaległości. 


OGŁOSZENIE. 


W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna 
się rok szkolny 1899/900 z dniem 5 kwietnia 1899 r. 

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest teo- 
retyczne i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodni- 
ków uzdolnionych do prowadzenia ogrodów wiejskich. 

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który: 

1) wykaże się: że przynajmniej 15 rok życia ukończył, 
że odbył z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole 
ludowej, —jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nie na- 
gannych obyczajów; 

2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży egza- 
min wstępny, służący do ocenienia, czyli kandydat jest wogóle 
dostatecznie rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk 
w tej szkole udzielanych. 

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną pra- 
ktykę ogrodniczą, a uczynią zadość powyżej wymienionym 
warunkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi. 

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 165 złr. 
a. w. rocznie. Synowie ubogich rodziców przyjęci być mogą 
na koszt funduszu krajowego. Każdy wstępujący do zakładu 
powinien być zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre buty 
juchtowe. 

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 marca 
1899 r. do Dyrekcyi krajowej szkoły ogrodniczej w Tarno- 
wie, która na żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień. 

1—3 


OKW MARNE SRA _TYGODNIK i 


-CUSWPORIB SEA 7 EE R DO PODAM % 
NOWOŚCI ROLNICZE Nr. 2 | A 


firmy: Józef Bromowicz i Sp. 
Uprzyw. fabryka maszyn i narzędzi rolniczych w Krakowie 
(ul. Smoleńska, 23), 


zawierają 


artykuł ekonomiczno-programowy, tudzież: 


KOMPLETNY CENNIK ILUSTROWANY 


polecenia godnych maszyn i narzędzi rolniczych, począwszy od pługa 
włościańskiego i taniego dworskiego aż do lokomobili. 


Wyroby pierwszorzędne, ceny możliwie przystępne. 
wF Świetne rezultaty %6 


wydały nasze maszyny i narzędzia dla uprawy rzędowo- 

zagonkowej systemu St. Greka. Szkoda, że nie ma ich 
wobec tegorocznej zimy w całym kraju! 

Nr. 2 Nowości rolniczych wysyła począwszy od 1 lutego 

b.r. na żądanie rolników krajowych darmo 

i opłatnie powyżej wymieniona firma. 


Dobra Bołszowce 


stacya pocztowa, telegraficzna i kolejowa 


mają na sprzedaż następujące gatunki kartofli jadalnych 
i wysoko procentowych: Piast, Reichskanzler, Topaz, Atheny, 
Leliwa, Lech, Gorzelniak, Dołęga, Ostoja, Karmazyn, Taczała 
po 3 złr. za 100 kilo, netto loco stacya, zaś Królowa Jadwiga 
1 Grażyna po 5 złr. za 100 kilo. 


Biorącym pełny wagon i Kółkom Rolniczym 10%, taniej. 


Worki po cenie zakupna. 


Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr Bołszowce. 


Należałoby także i w Galicyi 
próbować chowu wschodnio-fryzyj- 
skich owiec mlecznych, który w Cze- 
chach okazał się tak wielce korzy- 
stnym. 

Oryginalnych, importowanych 
sztuk rozpłodowych dostarcza wy- 
łącznie 

Rudolf Mayerstein w Eger, 
Czechy. (Niższa Szkoła rolnicza). 
Rekomendacye jak najlepsze. 
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Chronią przed prze- 
ziębieniem i wielu 
chorobami nasze, 
prawnie strzeżone, 
nadzwyczajnie prak- 
tyczne 


Suche Klozety 


z wkładką lejowatą. 


Największa czystość 

bez spłukiwania wodą. Zupełnie bezwon- 

ne. Można z łatwością odrazu założyć 

w każdym ustępie. Najtrwalsza konstruk- 

cya z lanego żelaza emaliowanego Sie- 

dzenie i pokrywa pięknie politurowane. 
Cena 15 złr. 


M. Feith, Wiedeń II. Taborstr. 11/B. 
m 
Krowę i jałówkę rasy krajowej 
(typowe), cielne po buhaju krajo- 
wym ma do pozbycia Zarząd fol- 
warku Brzezna p. Nowy Sącz. 
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Automatyczne pułapki 
na szczury 2 złr., na myszy 1.20 złr. 
Łowią bez dozoru aż do sztuk 
jednej nocy, nie nabierają wcale 
odoru odstręczającego i nastawiają 
się same. Wszędzie najlepszy sku- 
tek. Przesyłka za pobraniem. 
M. Feith. Wiedeń 11. Taborstrasse 11/B 


Zarząd chlewni centralnej c. k. Tow. 
gospod. lwowskiego u Jul. br. Bru- 
nickiego w Podhorcach p. Stryj 
sprzeda kilkoro prosiąt różne- 
go wieku pełnej krwi Yorkshire 
po imp. rodzicach, oraz przyjmie 
zamówienia na prosięta wiosenne. 


Zarząd szkółek Jul. br. Brunickiego 
w Podhorcach p. Stryj poleca: 
drzewka i krzewy owocowe 
i ozdobne w prawdziwych, dobo- 
rowych odmianach, — również róże 
szlachetne, pienne i krzaczyste, 
i rośliny ozdobne, tudzież na- 
rzędzia ogrodnicze najlepsze i 
najpraktyczniejsze. Cenniki na ży- 
czenie darmo i opłatnie. 


ROLNICZY 8 
ki Fabryka tłuszczów i smarowideł ŽI 
BAZYLEGO AKSLERA w Drohobyczu |% 
EE] poleca dla Kółek rolniczych smarowidła do osi żela- po 
[Ej znych i drewnianych, szware do butów, oleje do ma- sA 
$ 2 szyn i t. p. E 
zę Cenniki na żądanie posyłam. 1—24 p 


ROLNIK 


Pismo poświęcone wszystkim gałęziom rolnictwa 


organ Towarzystwa gospodarskiego galic. we Lwowie. 
Najwięcej rozpowszechnione pismo rolnicze w Galicyi. 
Wychodzi tygodniowo w formacie co najmniej jednego dużego 
arkusza in 4°, z illustracyami. 


BE$ Bezpłatny dodatek miesięczny RE 


Przegląd mleczarski 


pod redakcyą 
Jana Biedronia, kraj. instruktora mleczarstwa. 
PRZEDPŁATA WYNOSI: 


w Austryi: półrocznie 2 złr., rocznie 4 złr. 
w W. Ks. Poznańskiem: rocznie 8 mk. 
w Królestwie Polskiem i Rosyi: 5 rubli. 


Członkowie e. k. Towarzystwa gospodarskiego galic. pła- 
cacy rocznie 5 złr. wkładki, otrzymują »Rolnika< bezpłatnie. 


Koniak i wina kuracyjne; 

Mydło czeremchowe najlep- 
sze ze wszystkich mydeł 
toaletowych; | 

Ziółka Seeburgera wypróbo- 
wany środek przeciw ka- 
szlowi; 


Pompy wodne, kloaczne 
m ido gnojówki 


(Pat. Klings). Nieprześci- 
gnione w działaniu. (Nagro- 
dzone): Wentyl ssący wol- 
no stojący; zamarznięcie 
lub zatkanie niemożliwe; 
wypróżnienie natychmia- 
stowe. 


Restitutionsfluid dla koni CENAS 
8 m wys. wylewu złr. 14.— 
4 15.50 
“ n n n n s. 
poleca apteka pod „złotą głową | PEÓGRAG ui 24. 
Val o złe. n a 2.50 


M. PRONIA Ai 
JÓZEF KLINGS 


w Krakowie, Rynek główny 13. 
w AMltrothwasser, Sląsk austr. 


REOSE E E 
ALEE Dehronna marka: Etios 
Kotwica. 


biniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznare jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fl. do na- 
bycia we wszystkich aj tekach. 
Tego 
ponszechnie ulubionago środka 
domowexo 
należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko- 
twicą* z apteki Richtera i z 
ot eye uznawać tylko 
utelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny. 


DOMOWE 


wodociągi 


z poręczeniem technicznej 


titt 


doskonałości Prządza i poleca 
ANT. KUNZ 
w Hranicach, Morawy 


(Miihr. Weisskirchen) 


największa osobliwa fabryka 


wodociągów, pomp i motorów. 


Prospekty i obliczenia w przy- 


bliżeniu na żądanie za darmo 


i opłatnie. ae 
AA Apteka Richtera pod złotym 
iwem w Pradze. 
REETTA O WRAERIKÓŃ BICZRE KRĘRRĘR RZEZ ĘĄ ĘĄ 


Nakładem Komitetu e. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. — W Drikarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego. 


